To był ciężki tydzień. Bolały ją wszystkie mięśnie. Aha, i ząb! To było najdziwniejsze. Usiadła na ławeczce znajdującej się w parku nieopodal szkoły, aby chwilę odpocząć. 

Nagle tuż obok przebiegł puszysty, zielony królik i szybko znikł w zapadającym zmroku. Zapomniała o swoich problemach – zmęczeniu, jutrzejszym teście z angielskiego, a nawet o bólu zęba, kiedy uświadomiła sobie, że zielony królik miał na głowie jej ulubiony kapelusz.  

Gdy wróciła do domu mama siedziała w fotelu na ganku i wyglądała na zaniepokojoną. 

· Martwiłam się o ciebie, już szósta! Gdzie byłaś tak długo? – zapytała. 

· Przepraszam, miałam coś ważnego do załatwienia. 

· Coś ważnego? Czy dlatego masz na głowie letni kapelusz, choć jest późna jesień? 

· Mamo, przecież wiesz, że bardzo go lubię, a dziś było takie ładne słońce... 

